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Wprowadzenie stanu wojennego
To  było  straszne.  Jeszcze  tak  na  miesiąc  przed  stanem  wojennym  większość
kulowców i intelektualistów polskich brała udział w Rzymie w takiej międzynarodowej
konferencji  zorganizowanej  przez KUL i  przez jeden z rzymskich uniwersytetów
katolickich, no i na trzy tygodnie chyba przed [wprowadzeniem stanu wojennego]
żeśmy zjechali. W powietrzu już coś wisiało. Kilka rzeczy wisiało. Myśmy byli trochę
zdezorientowani, no bo były te komisje – ja nie wiem, jak to się nazywało – wojskowe,
które jeździły po całej Polsce, były w każdym mieście. To niby było dla usprawnienia
działalności państwa, ale to wiadomo było, że oni po prostu patrzyli, gdzie można
uderzyć i co można zrobić w stanie wojennym. Teraz to już jest jasne, ale wtenczas
niby to tak było, że na poczcie, na kolei, w sklepach, wszędzie, gdzie tylko można,
było  tak.  No,  później  było,  że  Jaruzelski  dostał  władzę naczelną.  Właściwie  on
wszystkie elementy władzy w swojej ręce zatrzymał. To już zaczęło pachnieć bardzo
niedobrze. Przedtem jeszcze była ta słynna historia w Bydgoszczy z Rulewskim na
tym posiedzeniu [Wojewódzkiej] Rady [Narodowej] z Solidarnością, gdzie wpadła
milicja i ich tam straszliwie zmasakrowała. Rulewskiemu mało kręgosłupa nie złamali,
bo go tam do tyłu przechylali przez taką barierkę. Żeby zastraszyć, milicja wszystko
to nagrała i puścili w telewizji, ale nagranie technicznie złe, wobec tego wszystko było
zamazane, żeby nie można było rozpoznać twarzy tych bandytów, czyli milicjantów i
ubeków. To było wszystko zamazane, tylko widać było, co się dzieje, ale nikt nie był
do rozpoznania. No, później jeszcze był w Wyższej Szkole Pożarnictwa słynny strajk
tych  studentów  pożarników,  stłumiony  siłą  wojskowo-milicyjną  z  desantem  z
helikopterów i tam takie inne. Potem to już było wiadomo, że to jakby ćwiczenia do
tego stanu wojennego.
No  i  w  rezultacie  stan  wojenny,  który  mnie  zastał  w  bardzo  dziwnej  [sytuacji],
mianowicie moi chyba pierwsi magistranci, magistrowie w sobotę wieczorem zaprosili
mnie na kolację, gdzieś na Czechowie, daleko. Ja gdzieś koło 23 wracam do domu,



Lublin  taki  jasny,  jakiś  taki  ruchliwy,  nie  wiedziałem,  co  się  dzieje,  ale  nie
podejrzewałem, prawdę powiedziawszy. Zaszedłem do domu. Rano radio nie gra.
Wychodzimy, no i samochody ciężarowe z plandekami i żołnierze. To była która? 8
rano. Z dziećmi trzeba było wyjść po prostu, przed mszą jeszcze chyba. Na słupie
tutaj na Lipowej ogłoszenie, takie wielkie białe płachty, że jest stan wojenny. Dopiero
rano się to [wyjaśniło], ósma, w pół do dziewiątej, dziewiąta może. Tak to wyglądało. I
oczywiście tutaj mieliśmy widowisko piękne, bo tak: FSC, czyli Fabryka Samochodów
Ciężarowych,  z  drugiej  strony  tutaj  na  Nadbystrzyckiej  akademiki  politechniki,
miasteczko uniwersyteckie, nasze akademiki, zamknięcie uniwersytetów, a jeszcze
przedtem te słynne strajki szkolne. To jest osobny, duży temat. Strzelanina. Jakieś
race. Jakieś huki. Jakieś wybuchy. Oblężenie tutaj jest akademików. Milicja boi się,
bo granatami rzucają w milicjantów – taka pogłoska poszła. A co robili studenci?
Mianowicie, zbijali gazety w kule, podpalali i rzucali w tych milicjantów z wyższych
pięter, a ci się bali podejść, bo nie wiedzieli, czy to nie są koktajle Mołotowa czy coś
takiego.  Tutaj  najbardziej  z  tych  zasłużonych,  co  ja  pamiętam,  no  to  był  Adam
Stanowski, późniejszy senator, w trakcie kadencji zmarł, Ewa Deptułowa, Janusz
Bazydło, Norbert Wojciechowski, ten wydawca, on był wtenczas szefem naszego
wydawnictwa. 
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